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KATAKUMBY RZYMSKIE 


Ciąg dalszy). 
c) Krypta św. Euzebiusza, Papieża. 

Nie daleko krypty św. Cecylii znajduje sią krypta św. 
Euzebiusza, Papieża, który nie spena pięć miesięcy 
w r. 810 rzadzil Kościolem i padł ofiarą prześladowania 
Dyoklecymiskiego. 
neraryach pielgrzymów średniowiecznych odkrył ją Rossi 


r. 1856. Gdy wszedł na jej ślad, była cała zasypana zie- 
mia. Wywożąć tę ziemię, znalazł wśród nićj kilkadziesiąt | 


kawałków marmuru, a ponieważ na pojedynczych kawal- | 


kach dostrzegł wyryte na nich gloski, usilowal złożyć je 
w jedne calość, Zażywszy nie malo trudu, dopiąl w końcu 
celu Zlożona w ten sposób tablica marmurowa ukazala 
mu napis utworu Pap. Daniazego, świadczący najniewątpli- 


wićj, że kryptu, którą odkrył, byla utejscem spoczynku 
św. Euzebiusza. Napis brzmi bowiem: 
G »t DAMASUS EPISCOPUS PECIT. N 
A Heraclius vetuit lapsos peccata dolere, t 
r liuschins miseros docuit sua crimina flere. n 
4 Scinditur in partes populus, gliscente furvre S] 
I Saeditio, caedes, bellum, discordia, Hites. H 
+ Ex templo pariter pulsi feritate tyranni. O 
P Integra ewn rector seryaret foedera pacis z 
A Pertulit exilium Domino sub judice lactus 5 
B Litore Trinacrio mundum vitamque reliquit. A 
5 EUSEBIO EPISCOPO ET MARTYR.” A 
7 „| Damazy Biskup uczynik. I 
O Herakliusz wzbraniał odstępcom za grzechy żałować, K 
D Duzebiusz uczył ich grzechy swe opłakiwać, j 
T Dwoi się lud, za czem idzie naprzód wzburzenie, $ 
g Bunt potem, mordy, wojna, niezgoda i spory. U 
E Dzikość tyrana obydwóch zarówno wypędza, A 
` Mimo że pasterz (Kuzebiusz) w niczem nie naruszał C 
s [pokoju. R 
6 Zmiósł on wygnanie, spokojnie sądu Pańskiego czekając, g 
R AŻ na syczlijskiem wybrzeżu świat i Życie pożegnał. r 


Muscbmszowi biskupowi i Męczennikowi." 


Jest to aluzya do rozdwojeń, rozszarpujących Ko- 


Podlug wskazówek znalezionych w iti- ` 


ściół rzymski w ILI stóleciu z powodu błędów Nowacjana, , 
` . p . kj r 
kacerza, uczącego, że ci, którzy podczas prześladowania od- 


stąpili wiary, żadna pokuta odstępstwa swego zmazać nie 
mogą i na wieki z Kościoła są wykluczeni. Do tego błędu 
odnoszą się słowa: „Herakliusz wzbranial odstępcom za 


grzechy żałować.“ Imię Herakliusza oznacza jakiegoś mnićj 
nam znanego przywódzcę zwolenników Nowacyana w Rzy- 
mie. Reszta napisu wyslawia wytrwalą obronę nanki Ko- 
ścioła przeciw falszom heretyckim przez Pap. Euzebiusza, 
którą tenże wygnaniem na Trynakryą, tj. Syeylią przypla- 
cit Tytul męczennika, przyznany przez Damazego Euze- 
biuszowi, przysluguje mu tylko w znaczeniu szerszem, to 
jest o tyle, że cierpiał i umarł na wygnaniu za wiarę. 
W rzeczywistości jednak nie poniósł Kuzebiusz śmierci mę- 
czeńskićj.  Poprzeczne na tablicy pamiątkowćj wyrazy opo- 
wiadają, że napis na kamieniu został wyryty przez ryto- 
wnika Dyonizyusza Furyusza Filokala, czeiciela i milośnika 
Papieża Damazego. 

Zwłoki św. Euzebiusza zostały w roku 311 przenie- 
sione z Sycylii do Rzymu za staraniem następcy jego, 
św. Melebiadesa, gdy tenże uzyskał od Maksencyusza zwrot 
cmentarzy, skonfiskowanych przez cesarza Dyoklecyana. 
Krypta jego należała do najbardzićj przez pielgrzymów 
zwiedzanych. Sa też w nićj ślady, że była kiedyś bogato 
smowioma marnurani, stukkami, mozaikami 1małowidkuni?). 


D Grób św. Korneliusza, Papieża. 


Grób 5. Korneliusza leży w obrębie katakumby ś. Lu- 
cyny. Z krypty papiezkiej dochodzi się du niego szeregiem 
wązkich i krętych galeryi, bardzo pojedyńczo zbudowanych 
i nie obfitujacych ani w arkosolia, ani w kubikula. Znawey 
upatrują w tćj prostocie galeryi dowód ich powstania w pú- 
niejszych czasach, może w drugićj polowie LI lub na po- 
czątku IV wieku. 

Mimowolnie nasuwa się pytanie, czemu Papież Kor- 
nelinsz (f 252) nie był pochowany w krypcie papiezkićj ra- 
zem 2 kolegami swymi, kiedy w nićj wszyscy Papieże 
JII wieku się chowali? Najnaturalniejsza na to pytanie 
odpowiedź jest ta, że Korneliusz pierwszy z Papieży należał 
do jednego z patrycynszowskich rodów rzymskich i to, jak 
nazwisko jego powiada, do sławnego rodu Korneliuszów 
(gens Cornelia). Poprzednicy jego wszyscy bez wyjątku 
byli pochodzenia wschodniego. Bylo więc rzeczą naturalną 
i ze zwyczajami rzymskiemi zgodną, że w pochowaniu zwlok 
Jego wzgląd rodzinny przemógł wzgląd na jego godność du- 
chowną i że go pochowano w tćj części katakumby Kalix- 
tyńskićj, która służyła rodzinie jego za miejsce spoczynku, 
tj. tam, gdzie się chowali Cecyliusze i spokrewnieni z nimi 
Norneliuszc. Ród Korneliuszów chował się wprawdzie gló- 
wnie w katakumbie św. Pryscylli, ale i u św. Lucyny zna- 
lazł p. Rossi napisy grobowe, ród ten przypominające. Ze 
dano pierwszeństwo katakumbie św. Luejny przed kata- 
kumba św. Pryscylli, łatwo sobie tem wytłomaczyć, że znaj- 
dując się w téj katakumbie pozostawał św. Korneliusz 
w obrębie Kalixtyńskiego cmentarza i w bliskości papiezkićj 
krypty (100 kroków od nićj). To tylko zadziwia, że nie 


urządzono dla niego osobnój krypty, lecz poprostu rozsze- 


1) Rossi, l. e. tum I str. 208 i 204, i tom II str. 191—210. 


rzono w tem miejscu. gdzie ciało jego święte bylo złożone, ga- | 
lerya, wyżlobiając w jednym jój narożniku głęboki i obszerny 
prób, mogący w sobie wygodnie nie jedno, ale kilka cial 
pomieścić. Nad grobem urządzono niszę kwadratową (se- 
polero a mensa), tak że na płycie kamiennój w wierzchnićj 
części grób zamykającćj można bylo ofiarą Mszy św. spra- 


wować. Nie znalazlszy najmniejszego śladu tċj plyty, wniósł 
ztąd p. Rossi, że prawdopodobnie ciało Papieża wyjątkowo 


w sarkofagu pochowane i razem z sarkofagiem w później- 
szych czasach do miasta przeniesione było. Grób otaczają 
filiwki starożytnój konstrukcji i równćj starożytności stukki 
zdobią niszę nad grobem. W górnćj części galeryi nad 
grobem wznosi się luminare, zdaniem p. Rossi nie prę- 
dzój, jak w IV wieku staraniem św. Damazego z wnętrza 
galeryi ku powierzchni ziemi wyprowadzone. Bardzo uszko- 
dzony a przez p. Rossi uzupełniony napis na kilku potłu- 
czonych kawałkach marmuru w sąsiedztwie grobu ma świad- 
czyć, że św. Damazy, spelniając ślub do św. Korneliusza 
w ciężkićj chorobie uczyniony, kazał urządzić owo luminare 
i razem z niem wspaniale schody z powierzchni ziemi do 
galeryi grobu wiodące?). 

Z prawćj strony grobu widne są na ścianie dwa mo- 
eno już uszkodzone obrazy, przedstawiające dwóch Bisku- 
pów w ubiorze pontyfikalnym i trzymających księgi ewan- 
gelii w ręku. Napisy nad głowami Biskupów doskonale 
zatliowane oznajmują, że jednym z nich jest ś. Korneliusz 
a drugim ś. Cypryan. Styl obrazów przemawia za wiekiem 
VIII lub IX. Być może, że je kazal wykonać Papież 
Leon III (795 f 815), o którym donosi Liber pontificalis, 
że odnowił oni. św. Korneliusza nad drogą Appijską. Po- 
łączenie Papieża św. Korneliusza z św. Cypryanem Bisku- 
pem na jednym obrazie jest wyrazem starćj tradyeyi Ku- 
ściyla rzymskiego, który pamiątkę obu świętych Biskupów 
czcił od dawna tego samego dnia (16 września), ponieważ 
obaj w tym samym dniu, choć nie tego samego roku śmierć 
męczeńską ponieśli. 

Przed grobem stoi nizka kolumna, która mogła slu- 
Żyć za podstawę oltarza do grobu przytykającego, bo nie- 
raz zdarzało się, że nie na samym grobie męczeńskim, lecz 
bezpośrednio przed nim na ołtarzu kamiennym odprawiano 
w katakumbach Mszą św. Głliniane zaś skorupy. resztki 
lampek, w bliskości grobu znalezione zdają się przemawiać 
za tem, że na cześć Świętego paliła się przed grobem jego 
lampka olejna. jako wyraz gorącego wiernych do niego na- 
bożeństwa. Zresztą w spisie olejów świętych, królowej Teo- 
delindzie przez św. Grzegorza I poslanych, MARAT 
także olćj z przed grobu ś. Korneliusza (cx oleo s. Cornelii). 

W końcu zwracamy jeszcze na to uwagę, że nazwiska, 
które zwiedzający grób św. Korneliusza dostrzega na malo- 
widlach wyobrażających jego i św. Cypryana, oznaczają 
osoby, które w dawnych czasach do tego miejsca pielgrzy- 
mowaly i w ten sposób uwiecznić się pragnęly?). 

2. Rozpisaliśmy się nieco obszernićj o pierwszymi pu- 
hlicznyma cmentarzu chrześciańskim w Rzymie i o niektó- 
rych jego kryptach. ponieważ on w rzeczy siumćj ze wszyst- 
kich rzymskich katakumb jest najciekawszym i najbardzićj 
pouczającym, I ponieważ podróżni przybywający do Rzymu 
zwykle tę tylko katakumbę zwiedzają i przez stróży kata- 
kumbowych do innych jćj części nie bywają prowadzani, 
krom tych, któreśmy powyżćj szczególowo rozebrali. 

Przyklad dany przez Papieży śś. Zefiryna i Kalista 
znalazł prędko naśkuloweów. W pierwszćj połowie ITI wicku 

1) Rossi, l e. tom I sir. 290—293. 

5) Rossi, L c. tom I str. 298—305 i tom II str. 221 -225. 
Byłaby Jeszcze do opisania krypta sakramentów, ale ponie- 
waż ona nie tyle pod względem historycznym, co pod względem do- 


gmnatycznym ma dla nas wartość, zostawiamy jej rozbiór do RZ 
mającego traktować o małowidłacli katakumbowych. 


354 


| przybyło tyle podziemnych cmentarzy w charakterze publi- 
cznym. że każda rzymska paralia miała niebawem swój 080- 
bny parafialny cmentarz. 


W żywocie Papieża św. Fabiana czytamy, że w r. 238 


} „podzielił miasto na kilka dzielnie. nad każdą przelożył dya- 


| Kościoła. 


kona i w katakumbach wiele budował* (multas fabricas per 
cocmeteria fieri praccepit?1). Nie mógł oczywiście żadnych 
budowli przedsiębrać w katakumbach do prywatnych ro- 
dzin należących, lecz w katakumbach będących własnością 
Nie wiemy wprawdzie, jakie to byly budowle, 


(ale domyślić się można, że albo istniejące katakumby we- 


, nie stróży katakumb 


jących 


wnątrz rozszerzał i przyozdabiał, albo korzystając z kilku- 
nastu lat pokoju budował na powierzehni ziemi przy wej- 
ściu do niektórych cele, mające służyć częścią na mieszka- 
(custodia), częścią na miejsce zborne 
dla stowarzyszeń pogrzebowych i dla wiernych, zgromadza- 
się na uczty miłości (agapae) z okazyi rocznicy 
śmierci osób sobie pokrewny ch lub męczenników świętych. 
Za Papieża Korneliusza posiadał Kościół rzymski przy- 
najmniój 23 parafialne świątynie (tituli) i równie tyle pa- 
rafialnych katakumb, nad których każdą stal jako przelo- 
żony i naczelny dozórca jeden z dwóch księży przy każdym 
z tych kościołów fumgujacy. Że tyle podonczas bylo ko- 
ściołów. wnosimy ztąd, iż wedle ówczesnego zwyczaju po 
dwóch księży przy każdy m zatrudniano kościele?), a Buze- 
biusz w swój bistoryi kościelnćj donosi nam, że 46 presby- 
terów liczył wówczas Rzyniś). Euzebiusz nie wspomina 
wprawdzie o tem, że owi księża mieli także pieczą o cmen- 
tarze, i że każdy kościół parafi ialny mial swój cmentarz, 
ale wyręczył go w téêj mierze „Liber pontificalis“, pisząc 
w żywocie ś. Dyonizego Papieża pod r. 261, „że tenże między 
presby terów kościoly i cmentarze podzielił, tj. dozór im nad 
niemi zlecil*ś). Kilkadziesiat lat późnićj Papież Marcelli 
(308—510) wskrzeszając upadle w początkach przesladowa- 
nia Dyoklecyańskiego parafie i owszem liezbę ich do 25 
pomnażaj ac, równocześnie pomnożył liczbę par alialnych cmen- 
tarzy. Autor żywota jego w „Liber pontificalis“ podaje dwa 
powody zwiększenia liczby parafii: „wzrastającą liczbę na- 
WIC: jących się do wiary w Chrystusa pogan, i wzrastającą 
liczbę pogrzebów męcz zeńskieh.* Dla powiększonój liczby 
wiernych było potrzeba nowych kościołów a przedewszyst- 
kiem parafii; a dla zwiększonćj liczby zmarłych naturalną 
czy męczeńską śmiercią. było potrzeba nowych ementa- 
rzy5). Wspomniawszy o tem, co święty Papież uczynił 
dla żywych, przepomniał autor wyraźnie dodać, co uczy- 
nil dla zmarłych, ze związku opowiadania jego wynika 


jednak, że razem z nowemi paraliami powstały także nowe 
| katakumby. 


Gdyby nas kto zapytal, jakie nosiły nazwy te kata- 
kumby, które w ciągu MI i na początku IV wieku po- 
wstały, a mianowicie przez kogo pojedyńcze założone byly — 
trudniejsza, prawie niepodobna bylaby odpowiedź nasza na 
to pytanie. Mało też na tem zależy. Katakumby te nie 
należaly bowiem do ważniejszych, bogatszych 1 ciekawszych. 
Najważniejsze pod każdym względem sa niewątpliwie te, 
któreśmy powyżćj rozebrali. Ostatnie ani pod względem 
historycznym, ani pod względem dogmatycznym nie mają 


Fabiana. 
autem septem diaconos esse opor- 
bini sint per ceelesias.“ In 


3. Liber pontilicalis* w żywocie św. 

2) Ambrosius: „Nune 
tet et aliquantos presbyteros, 

> 


I "Tim. 3. 
8) Eusebius Pamphili, Historia eeclesiastica, Cantabri- 


ut 


| mae 1720, lib. VI, r. 43 i amot. 5 


+4) „Liber pontif.5 |. e: 
coemeteria.** 

5) „Liher pontif.“ w żywocie św, Marcella: „28 titulos in Urbe 
Roma constituit quasi dioeceses, propter baptismum ct poeniten'iam 
multorum, qui convertebantur cx paganis ct propter sepultu- 
ras martyrum.“ 


„llic presbyteris Ecclesias divisit et 


zbyt wielkićj doniosłości. 
że 


nych cmentarzy powstało. 
że przyrost coraz nowych parafialnych cinentarzy w w. III 
nie wykluczał bynajmniej zakladania katakumb familijnych, 
jakkolwiek odtąd nawet familijne grobowce nie bez zależno- 
ści od władzy duchownój powstawały. Dowodzą tego nic- 
które napisy na grobach rodzinnych. które w tym czasie 
zbudowano, jak np. napis nastepujący: 
ALEXIUS., KT. CAPRIOLA. FECERUNT SK. VIVI. 
JUSSE. ARCHELANT KT. DULCITI PRESB. 
(Alexy i Kapriola uczynili sobie za życia [ten pomnik] za 
pozwoleniem Archelauszu i Dulcyta presbyterów). 
Wymienieni na napisie kaplani byli niezawodnie rządz- 
cmni kościoła parafialnego, w którego obwodzie katakimnba 
rzeczona zalożoną zostala?). 


Opisany powyżćj rozwój i wzrost katakumb rzymskich | 


mógłby naprowadzić na myśl, że  chrześcianie rzymscy 
w spokojnem bez przerwy zostawali posiadaniu katakumb 
swoich, mimo osobiste krwawe prześladowania dla wiary. 
Aż do początku II wieku oszezędzalu je w rzeczy samej 
wściekłość prześlułowców. Co więećj, aż do końca II w. 
najmniejszej o nich u wspólczesnych pisarzy pogańskich 
nie spotykamy wzmianki, jak gdyby poganie nie o nich nie 
byli wiedzieli, choć niepodobną jest rzeczą, aby one ich 
uwagi całkiem ujść były mogly, ponieważ chrześcianie dlugo 
nie mieli powodu ukrywać się z niemi, i owszem niekiedy 
miejsca ich jawnie oznaczali. Z zupełnego milczenia pisa- 
rzy pogańskich w pierwszych dwóch wiekach o katakum- 
bach wynika więc chyba, że były wówczas dla nich rzeczą 
całkiem obojętną. Dopiero gdy się poganie spostrzegli, że 
znienawidzeni i prześladowani przez nich chrześcianie używali 
katakumb jako miejsca schadzek nabożnych i jako bezpie- 
cznych kryjówek, zaczęli baczne na nie mieć oko, iw krwa- 
wych prześladowaniach domagał się lud rozbestwiony ich 
zburzenia lub konfiskaty. Tertulian pisze: „4 dnia na dzień 
jesteśmy oblegani, zdradzani. niespodzianie podczas naszych 
religijnych zebrań napadani* (quotidie obsidemur, quotidie 
prodimur, in ipsis plurimum coetibus et congregationibus 
nostris opprimimu, Apolog, cap. 7). 

Pierwszy, o ile wiemy. okrzyk ludu pogańskiego prze- 
aw katakumbom odezwal się r. 208 w Kartaginie. Wspo- 
mniany pisarz ehrześciański, Tertulian donosi: „że za pre- 
fektury Hilaryona wolal bd: precz z cnentarzami chrze- 
ściańskienił* i „że poważył się ciala chrześcian zniewa- 
żać i z miejse ich spoczynku wyrzucać świętokradzke**). 
Wskutek ponawianych okrzyków ludowych zaczęły wreszcie 
ukazywać się edykta cesarskie przeciw katakumbom; cesarz 
Waleryan wydał r. 257 pierwszy edykt tj treści, Nie znamy 


go w dosłownem brzmieniu, lecz tylko z tego, co prefekt Ale- | 
ksandryi, wykonujące go. oświadczył tamtejszemu Biskupowi, ; 


św. Dyonizemu. Stawiwszy go przed swój trybunał, ode- 
zwał się do niego: „żadną miarą nie wolno wam. ani ni- 


Ważnemi są [dla nas o tyle, į 
słnżą nam za świadectwo. iż po katakumbie Kalix- í 
tyńskićj wiele innych katakumb w charakterze parafial- ; 
Ale i o tem pamiętać trzeba, | 


komu innemu odbywać schadzek i zwiedzać te miejsca, które | 


wy cementarzami (eoemeteriu) zowiecie:3). Gdy Papież Nyx- | 
tus II wbrew temu zakazowi schronił się ze swymi dyako- | 
nami do katakumby Pretextata, spotkała go tam i jego to- | 
warzyszy Śmierć męczeńska. Edykt Waleryana został już , 


5) IBGEBIK 14 M tom 1h Glib 20S 


3) Torti ad Scapulam „Sub IAlarione praoside de arcis sc- | 


pulturarum nostrarum acelamatum est: arcae non sint.“ cap. 5. — 


Apologotieum: „In bacehanalium suorum furiis agitati ebri- | 


stlanorum cadavera (ausi sunt) de requie sepulturae et de asylo yuo- 
dam mortis avellere,'* cap. 37. 


í 


8) Kusebius, Historia eccles. lib. VIL, cap. XI: „Nulla- | 
tonus... licebit vobis nec quibuseunque aliis, conventus agore aut | 


ea, quae vocantur eoemetoria, adiro.“ 


t 


przez jego syna i następeę Galliena odwołany r. 260 i za- 
brane chrześcianon przez poprzednika miejsca św. (loca re- 
ligiosa), tj. miejsca będące własnością Kościola, zostały im 
zwrócene!). Wskutek tego donosi „Liber pontificalis“ w ży- 
wocie Pap. Dyonizego Ś., że tenże r. 261 „rozdzielił między 
presbyterów Kościoła rzymskiego cmentarze", t.j. innemi 
słowy, że pojedyńcze cmentarze na nowo do parafialnych ko- 
ściołów przyłączył i zarząd nad niemi w ręce presbyte- 
rów oddal. 

Mimo powyższego edyktu Galliena nie przestali chrze- 
ścianie rzymscy jeszcze dość długo zachowywać wielką pod 
względem katakumb ostrożność. Wstęp do nich w pier- 
wszych dwóch wiekach jawny, przez kilkadziesiąt pierwszych 
lat wieka trzeciego ukrywali starannie, dawne do nich wej- 
ścia zasypując, a nowe, tylko wtajemniezonym znane, two- 
rząc bądź w swych mieszkaniach prywatnych, które w po- 
bliżu katakumb posiadali, bądź w zaroślach winnic, lub 
w dolach piaskowych?) Dopiero Papież św. Mareelinus 
przy schyłku IHI wieku zaczął na nowo nad niektóremi ka- 
takumbami budować oratorya, mieszkania dla stróży kata- 
kumb i domy dla stowarzyszeń pogrzebowych, odbywających 
eo miesiąc zebrania. Gdy prześladowanie Dyoklecyana wy- 
huchło, podlegly te wszystkie zabudowania i zniemi znane 
poganom katakumby nowój konfiskacie i owszem strasznej 
zniewadze. Zdarzało się bowiem teraz, że siepacze cesu'scy 
lub pogański motloch przez swych kaplanów podburzony, 
wpadlszy do katakumb, wyrzucał z grobów ciala zmarłych 
i w Tybrze je topil’). 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


LA 


bw. Katarzyna Seneńska,. 


(Dokończenie). 

Wnet nastręczyła się Katarzynie św. sposobność do wpły- 
wania bezpośredniego i stanowezego w tćj sprawie na Papieża. 
Legaci francuzey Papieża, zarządzający państwem  kościclniem, 
dopuszczali się różnych niesprawiedliwości i nadużyć a przez to 
budzili niezadowolenie i oburzenie wśród poddanych, którzy też 
podbechtywani przez Florentezyków podnieśli rokosz w r. 15%5. 
Grzegorz XI próbował załatwić tę sprawę na dobrej drodze, 
a kiedy to nie pomogło, rzucił interdykt na Florecneyą. Ponie- 
waż wnet zgubne skutki téj cenzury kośc. miastu uczuć się dały, 
ponieważ nadto wojska papiczkie odniosły różne korzyści nad 
buntownikami, rząd forencki udał się do św. Katarzyny z pro- 
śbą o wstawienie się u Papieża i wyjednanie dla miasta prze- 
baczenia i pokoju, udzielając jéj najzupełniejsze pełnomocnietwo 
do traktowania z Papieżem. Św. Katarzyna, pragnąc gorąco 
przyprowadzić pokój do skutku, wyjechała do Awinionu, gdzie 
stanęła 18 czerwca 1376. Przyjętą została z wielkiem odzna- 
czeniem, Papież Grzegorz XI podziwiał jćj mądrość i świętość 
i całą sprawę z Florentezykami powierzył jej do załatwienia pod 
warunkiem, aby sulwowała honor Kościoła. > 

Katarzyna jednak miała inne jeszeze. daleko większej wagi 
zamiary i widoki. Pragnęła ona przywrócić pokój w całem 
chrześciaństwie, rozdartem naonezas, w ustawieznych wojnach tra- 
wiącem wszystkie siły żywotne i strasznie zdemoralizowanem, 
pragnęła podnieść powagę Kościoła, upadi} nadzwyczaj wskutek 
rozydencyi Papieży w Awinionie i zreformować obyczaje dueho- 
wieństwa, bardzo na one czasy rezwiozłego. W tym celu po- 
łożyła sobie za zadanie: 1, skłonić Papieża do ogłoszenia kru- 


1) L. c. cap. 13: „Est et alin cjusdem imporatoris constitutio 
ad alios episcopos data, qua iis permisit, ut ¢coemoetoeriorum 
suorum loca recupoerarent.* 

I Rossi | uc (OMB Sa 20 

3) Rossi, L e tom I str. 46, 97, 202 1203, i kusobius, 
1. e. lib. VII, eap. 6. 


cyaty przeciw niewiernym, któraby połączyła wszystkich chrze- 
ściańskich książąt do walki wspólnój z mahometanami a uciszyła 
waśni pomiędzy nimi; 2) zniewolić Papieża do powrotu do Rzymu 
15, do usilnéj pracy nad reformą duchowieństwa, począwszy ol 
Kardynałów. W rozmowach z Papieżem Grzegorzem. w jój wspa- 
niałych listach'), wysyłanych do niego, kładzie mn ezęsto na 
serce to potrójne zadanie, którego Bóg i dobro Kaścioła wy- 
maga. „Aby uspokoić chrześcian, mówiła doń*), nie możesz 


3 


Ojeze św. znaleźć lepszego sposobu, jak rozporządzić św. wojnę. | 


Wszyscy bowiem wojownicy, którzy podżegają ustawiczne walki 


pomiędzy wiernymi, pójdą chętnie służyć Bogu na swój sposób. | 
Jest pomiędzy nimi niewielka liczba do tego stopnia złych, | 
żeby nie służyło chętnie Bogu rzemiosłem, jaki jéj się podoba, | 


aby odkupić swe grzechy. W taki sposób jednym czynem dużo 
dobrego sprawisz. Uspokoisz chrześcian, wyglądających z utę- 
sknieniem pokoju, a tych ludzi, przyzwyczajonych do zbrodni, 
zyskasz dla nieba. Trojaka ztąd wypłynie kerzyść: pokój chrze- 
ściański, pokutu wojownków i zbawienie wielu 
Święta córa Seneńska z wyższego i rozumniejszego zapatrywała 
się stanowiska na politykę, aniżeli wszyscy ówcześni królowie: 
użyć radziła burzliwą część chrześciuństwa na zewnątrz, aby 


aby poprawić drugą wewnątrz, a obydwie służyć miały do roz- | 


szerzamia cywilizacyi chrześćc. po całym świecie. Te same rady 
i wskazówki dawała następcy Grzegorza XI Urbanowi VI, lecz 
napróżno; žaden z nich nie pojmował tak bystro i rozumnie za- 


Saracenów.* | 


dania Kościoła, Żadnego nie przenikał taki zapał i święta gor- | 


liwość dla chwały oblubienicy Clnystnsowej, jak Katarzynę. 
Drugą sprawą, dla którćcj się poświęciła t którą też miała 


szczęście widzieć uwieńczoną pomyślnym skutkiem, był powrót 
Pupioża do Raymu. Powrót ten był konieczny; wszystko się 


rozprzęgało, nikła powaga Papieża i Kolegium św., które więcój | 


o wygody swe i przyjemności, aniżeli o dobro Kościoła się 
troszczyło, dziczały obyczaje, ustawiczne zatargi I wojny kazały 
zapomnieć o najprostszych zasadach moralności. Jak straszny 
wpływ wywałła niewola babilońska Papieży w Awinionie, dowodem 
tego wybuchła po śmierci Grzegorza XI schizma, którą niepomni 
na swą ciężką odpowiedzialność przed Bogiem i historyą wywo- 
łali sami Kardynałowie. Wielki był czas, aby się skończyło ta 
osierocenie Rzymu, I dla tego święte niewiasty, jak Brygida św, 
szwedzka i św. Katarzyna natchnieniem Bożem powodowane wszy- 
stkie siły wytężły, aby koniec położyć tym nienormalnym sto- 
snnkom. 
goz NI się dowiadywał, nie omieszkuły wywierać nań wrażenia, 
brak jednak energii mnicestwiał wszystko. Bóg wybrał św. Ka- 
tarzynę do wykonania dzieła, zajmującego w historyi Kościoła jedno 
z najważniejszych miejsce, bo od powrotu Grzegorza XI już Rzym 
pozostał na zawsze stolicą świata katolickiego i żaden Popież 
odtąd nie opuścił dobrowolnie tćj stolicy. Dużo jednak św, Ka- 
tarzyna miała do walczenia, zanim dokonała tego świetnego 
czynu, Papież jako ezłowiek słaby, uległy byt wpływom där- 
dynałów i dworaków, którym się nie chciało opuszczać rozko- 


Listy św. Brygidy, jćj objawienia, o których Grze- | 


sznego Awinionu; zatrzymywali go nadto możni jego krewni i król | 


francuzki. To raz się zabierał do wyjazdu, to znowu podróż 
odkładał. Ileż pracy, ileż wymowy potrzeba było, aby tak po- 


„bawionego wszelkićj energii naczelnika skłonić do tak ważnego 
kroku! Święta Katarzyna zwyciężyła wszystkie przeszkody za 
pomocą Bożą, Wiedziała z objawienia Bożego, że Grzegorz przy 
swem wstąp:eniu na tron śluhował powrócić do Rzymu. Przy- 
ponnienie nm tego ślubu, o którym nikt nie wiedział, w czasie 
stósowiym tak mu wskazywało widocznie działającą w tem rękę 
Boską, że postanowił wyjechać. Trudno jednak przyszło posti- 
nowienie ło w czyn zamienić. Od miesiąca do miesiąca zwłó- 
czył wyjazd: św. Katarzyna po opmszezeniu Awinionu pisywała 
błagalne listy, w których zaklnała go na wszystkie świętości, 


1) Opere scelle di S. Caterina da Siena. Parma 1843. 
2) Acta 5S. Bollandystów. 90 April Vita S. Cath. Sen, auetore 
Raymondo Capuano. 


aby przyspieszył swój powrót. Nareszcie wybrał się (Grzegorz 
13 września 1376 w podróż. Towarzyszyła mu większa część 
Kardynałów. sześciu pozostało we Franeyi. Dnia 18 paźdz. zje- 
cha} się w Genui z św. Katarzyną. Tam dworacy i Kardyna- 
łowie przypuścili po raz ostatni szturm do Grzegorza, aby go 
spowodować do powrotu, leez Katarzyna św. cudowną wymową 
swoją zdołała zniweczyć wszystkie intrygi.  broezysty wjazd do 
Rzymu wśród niesłychanćj radości ludu odbył Grzegorz XI 
17 stycznia 13878. Mądrość Boża przez Katarzynę św. przy- 
wróciła wolność i niezawisłość Papieżowi, którą Filip IV fran- 
euzki namiestnikom Chrystusowym podstępem odebrał. 

Nie z mniejszą gorliwością usiłowała skłonić Papieża do 
zaprowadzenia pomiędzy durhowieństwom reform. któreby uzaeniły 
i podniosły ten stan zupelnie zeświecezony i więcej za mate 
ryalnemi zyskami i zabawami światowemi goniący. aniżeli o zba- 
wienie dusz i dobro Kościoła się troszezący. Wszystkie jój 
listy do Papieży tak do Grzegorza XI, jak i Urbana VI pisane 
są wspaniatem świadectweni troskliwości niezrównanój tej świętej 
niewiasty o świetność i chwałę należną Kościołowi. „Trzy są 
rzeczy, pisze ona w jednym z tych listów '), któreś mocą swój 
powagi przeprowadzić powinien. Naprzód w tym ogrodzie św. 
Kościoła wyrwać trzeba euchnące zielsko, pelne nieczystości, 
chciwości, nadęte pychą — to jest złych pasterzy i rządzeów, 
którzy zarażają i zanieczyszczają ogród... wyrzuć ieh, uby nie 
rządzili innymi, lecz nauczyli się rządzić sobą w Życia świętem 
i dobrom. Zasadź w tym ogrodzie kwiaty woniejące, pasterzy 
i prałatów, którzyby byli prawdziwymi sługami Jezusa Chr, 
starali się tylko o chwałę Bożą, zbawienie dusz i byli ojeami 
ubogich. Niestety! jakaż to boleść patrzeć na tych, którzy za- 
miast być wzorem ubóstwa dobrowolnego, barankami pokornemi, 
rozdawać pomiędzy biednych nuenie św. Kościoła, nurzają się 
w rozkoszach, otaczają się przepychem i próżnością więcej, oni- 
żeli świeccy — a iluż to świeckich zawstydza: ich pobożnem ży- 
ciem..* Z pośród rozmaitych stopni hierarchii kościelućj, gdzie 
koniecznie trzeba było nadużycia. naprawić, św. Katarzyna. wska- 
zywała szezególnićj Grzegorzowi dwór papiezki w Awinionie. Po- 
między różneni łaskami nadzwyczajneni, jakie otrzymała od 
Boga, było rozpoznawanie złych ludzi. Będąc w Awinionie, 
skarżyła się często przed Grzegorzem, „Że na dworze rzymskim, 
gdzie powinien być raj enót niebieskich, zuajdywała odor sza- 
tańskich występków, że w mieście swem rodzinnom przebywając, 
uczuwała taką odrazę do grzechów, popełnianych na dworze pa- 
piezkim. jakiego nie uezuwali ci, Mórzy je popełniali W ta- 
kim samym duehu pisywała do Papieża. „Słyszałam, żeś za- 
mianował Kardynałów; sądzę, 2e wyszłoby to na chwałę Bożą 
i własny pożytek Twój. Ojcze św. gdybyś do tej wysokiej go- 
ności powoływał tylko mężów cnotliwych. Jeżeli inaczej czynić 
będziesz, wyniknie ztąd wielkie nieszczęście dla Kościoła.” (rrze- 
gorz AT po dwa razy mianował 21 Kardynałów, z któryeh I7 
było Francuzów, nie zważając na rady Świętćj. Był to wielki 
błąd, który potem pomśeił się na Stolicy Apostolskiej w ow 
nieszczęsnćj schizmie. Kardynał Robert de Genève z pierwszej 
promocyi (Grzegorza XI rozpoczął. a Kardynit Piotr de Łuna 
z drugiej seryi kontynuował duej seliznię. 

Po śmierci Grzegorza XI dnia 27 marca 1378 obrany zo- 
stał Papieżem legalnie į kanonicznie Areybiskup z Bari Bar- 


thelemi Porignano, który na tronie pod imieniem Ur- 
bana VL Byl to mąż wielkiej cnoty, asceta. nezony, lecz nie- 


słychanie gwałtownego temperamentu i aż do zaślepienia przy- 
wiązany do swéj rodziny. Wiadomo z history, jak Urban VI 
zmiechęcił sobie Kardynałów, a ei mszeząe się obrali antypapą 
Roberta z Genewy. który przybrał imię Klemensa VIL Znane 
są dzieje tej schizmy, ktora lat 50 trwające, sprowadziła tyle 
klęsk na Kościół. powagę papiezką zrujnowała zupełnie i dopiero 
po różnych przejściach, po wielkich zabiegach najsziachetniejszych 
naonczas ludzi, na Soborze konstancyjskim załatwioną została. 


1) Zist 4 L c. 


Jakżeż boleśnie odbijać się musiały w sercu św. Katarzyny. 
która dla Kościoła byłaby życie oddała, owe wszystkie klęski, 
które przewidziała, przepowiedziała, a które rozdzieraly, kańbiły 
oblubienieę Chrystusową? Widzimy też św. Katarzynę wytęża- 
jącą wszystkie siły, aby odwrócić to nieszczęście, śle ona wciąż 
listy do Urbana VI, pełne najwznioślejszych rad, nank i prze- 
stróg, a we wszystkich zaleca jako najpewniejszy środek ratunku 
wybór dobrych Kardynałów i pasterzy, otuczanie się kapła- 
nami ducha Bożego, którzyby tylko Boga się bali i gotowi 
byli nawet śmierć ponieść za reformę Kościoła. Listy te są pra- 
wdziwem arcydziełem mądrości i roztropności chrześciańskićj, za- 
czerpniętćj w miłości Jezusa i w mistycznem z Nim połączeniu; 
wieje z nich żarliwa gorliwość o dobro Kościoła i zbawienie 
dusz, która nmie znaleźć słowa największćj siły, lecz i miarkować 
się czcią i szacunkiem należnym dla tego, któremu Bóg ster Kościołaś. 
powierzył. (Jakżeż inaczćj przemawia Luter!) Takim samym duchem 
przejęte listy wysyła do Kardynałów, a kiedy ei zabierali się do 
spełnienia grzesznego czynu i wyborn drugiego Papieża, tłoma- 
cząc, że pierwszy wybór był niekanoniczny i pod grozą gwałtu 
dokonany, pisze do nich z najwyższem oburzeniem, zarzuca im zdradę 
w obee Kościoła, zbija wymownie wszystkie argumenta, jakiemi 
osłonić i wytłomaczyć usiłowali zbrodniczy swoj krok (list 31L). 
Nie waha się nawet pisać do króla francnzkiego, Karola V, który 
początkowo uznał Urbana VI za Papieża a później go odstąpił, 
aby w interesie polityki popierać jego przeciwnika antypapę 
Klemensa Villgo. Wszystkie atoli przedstawienia były da- 
remne. Logika tyloletnich błędów. dopuszczenie Boże karzące 
za grzechy I w karze przynoszące lekarstwo i oczyszezenie, uja- 
wniło się w schizmie. Dopiero po wielu latach wyprowadziła 
ręka Boża Kościół z tego ciężkiego npadku, z którego, gdyby był 
ludzką inst *uej4, nigdyby się nie był podniósł. Św. Katarzyna 
nie doczeka się tryumfu Kościoła, chociaż go przewidziała. 
W dwa lata po wybuchu schizmy, a w 33 roku życia, 29 kwie- 
tma 1880 opuściła tę doczesną pielgrzymkę i poszła po koronę 
niebieską, którą tu życiem świętem 1 niezrównanemi usługami 
dla Kościoła sobie zjednała. Kanonizował ją wr. 146] Papież 
Pins II Urban VIII przeniósł jéj święto na dzień 30 kwietnia, 
a Pins IX dał ją Rzymowi za patronkę. Z pism jéj oprócz 
wspominanych powyżćj listów przeszły do potomności traktaty: 
o posłuszeństwie, roztropności (discretion), modlitwie 1 opatrzno- 
ści. które są jakoby fundamentem teologii mistycznćj. 


Morespondencye. 


Zjutrosińskiego dekanatu. 
(iwałtowny uragan gdy o las uderzy, wyrywa ua całej linii 
drzewa, choćby najsilniejsze; podobne spustoszenie burza wałki kościel- 
nćj zrządziła u nas, osierocając na przeszło siedmiomilowej prostej li- 
nii wszystkie sąsiednie parafie z ieh duchownych pasterzy. Tego smu- 
tnego łwicucha sieroctwa dopełniła w dniu 25 kwietnia śmierć $. p. 
ks, Ant. Michalskiego, proboszcza w Nieparcie. I tak ciągnie 
się ten szlak żałobny oq samej granicy Ślazka, zaczynając od kościoła. 
w Słupi i idzie przez Miejskągórkę. Sobiałków. Niepart, Krobią, Go- 
styń, Stary Gostyń, Kunowo. Świeży wyłom im mniej był spodzie- 
wany. tym boleśniej wszystkich dotknął. 
Ant. Michalski 70 lat życia. leez był tak zawsze czerstwego zdrowia 
i silnie zbudowany, że zdawało się, iż najmniej dwa dziesiątki lat 
może jeszcze pożyć, zwłaszcza Że całe życie bardzo żył sktomnie 
i wstrzemięźliwie. 


Liczył wprawdzie śp. ks. 


Tymczasem choroba jeduotygodniowa zniszezyła to 
kwitnące życie; jakby nam żyjącym dla żywszego uprzytomnienia słów 
Pisma św.: „czuwajeie, bo nio wiecie dnia, ani godziny.“ Był to 
mąż wielkiej zacności, pracowity w kościele, dla czego powszechnym 
otaczany był szacunkiem. Urodzony w ziemi wschowskiej w Bukóweu 
x. 1810, uczęszczał do gimnazyum w Lesznie; wyświęcony na kapłana 
w r. 1858, był najpierw wikaryuszem w Rydzynie, następnie rządzcą 
parafii w rodzinnem gniaździe, a od r. 1841 proboszczem w Niepar- 


DD 


; ele, gdzie nam zostawił lud w szezerej wychowany pobożności i ko- 
| ściół wewnatrz kogato i gustownie odnowiony. — Na pogrzeb zebrała 
się bardzo wielo ludu, że go obszerna świątynia objąć nie mogła, oko- 

| liczne obywatelstwo i 25 księży. Do grobu razem z parafianami nieśli 
trumnę p. W. Nasierowski z Oczkowie, książę R. Czartoryski z Sar- 
binowa i p. E. Szołdrski z Osieka. Lud głośnym, rzewnym płaczem 
ohjawiał przywiązanie i wdzięczne serce dla zmarłego swego pasterza. 
Pizy tym żałobnym obrzędzie zaszła okolicznyść, która wszy- 

stkich obecnych zakrwawiła serca. Siostrzeniee śp. ks. Michalskiego, 
ks. Piotrowski, został na kapłana wyświęceny po ogłoszeniu praw mi- 
jowych; za odprawiane funkeye duchowne jest skazany kilkakrotnem 
wyrokami podobno na trzy lata więzienia, Władza nie mogła znaleźć 

| obżalowanego, a spodziewając się, że na pogrzeb wuja zapewne zje- 
dzie, przysłała dwóch żandarmów do Niepartu, żeby go wytropić. Już 
rano przed 8 przybyli na miejsce ei stróże bezpieczeństwa, przeszukali 
naprzód probostwo, potem się rezstawili u wejść do kościoła. Pytlali 
się indzi, kto jest ten ksiadz. kto ów, a gdy nie mogli kondemnata 
odkryć, przyszli po skończonym pogrzebie na plobanią, gdzie hyło 
wszystko duchowienstwo zgromadzone i zapytali, czy tu się nie znaj- 
duje ks. Piotrowski? Odebrawszy odpowiedź, że go tu nie ma, odje- 
ehali. Policya wprawdzie uczuciem się nie powoduje, tylko patrzy, 
jak łatwiej dojść do ecln; lecz więcćj zgadzałeby się z humanitary- 


zmem, gdyby familii na pogrzebie tak ciężkim ciosem przygnębionej 
nio przysparzana boleści... 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. W Wielką Sobotę odebrał z rąk Kardynała Mo- 
naco la Valetta, protektora sewinaryum polskiego w Rzymie, świę: 
cenia kapłuiskie ks. Józef Kozankiewiez, doktor fil, rodem 
z Pleszewa i odprawił w pierwsze święto wielkanocne, otoczony 
drużyną polską, prymieye w kościele św. lxlaudyusza. — Jako 
ilustracją do „łagodnego? wykonywania u nas ustaw majowych 
mamy do zanotowania kilka świeżych faktów. I tak parafia 
wsehowską pozbawiono obeenie zupełnie pasterstwa dusz, gdyż 
druga i trzecia instancye sądowe potwierdziły wyrok, skazujący 
ks, Liidtke, ustanowionego przel prawami majowemi wikaryu- 
Szu, na 150 m. lub odpowiednie więzienie za sprawowanie czyn- 
ności duchownych w osieroconćj parali. — KRsiężom mieszkaja- 
cym w Uściu, ks. lie. Spcorsowi, byłemu dyrektorowi semi- 
narymm naucz, w Poznaniu i Rawiczu i ks. Pawłowskiemu 
wytoczono śledztwo za sprawowanie zakazanych czynności kościel- 
nych — Przeciwko ks. Frankowskiemnu toczy się proces 
za odprawiono w rokn zeszłym prymieye w Trzeiniey w drugiej 
l instanevi. — Podczas gdy we wszystkich innych  prowincyach 
przywrócono duchowieństwu kierunek nauki religii po szkołach, 
lub pozwolono uczyć religii, u nas Żadnemu jeszcze kałanowi 
prawa tego nie oddano. a na petycyą z2 miasta Wrześni, 
domagającą się usunięcia protestanckiego inspektora powiatowego 
szkół, oraz innych protest. inspektorów lokalnych nad szkołami 
katolickiemi nstanowionych, odpowiedział minister odmownie, — 
W Bydgoszczy oddał rząd na własność tamtejszej katolickićj gmi- 
nie niemicekiej kościoł pojeznicki, 


Dyecezye polskie. W korespondencji z Chełmna ostrzega 
„Pielgrzym* w nr. 44 bardzo słusznie lud przed różnemi przedsię 
wzięciami literackiemi i przemysłoweni, zochydzająceni wiarę św. 
i instytueye kościelne. I tak w Raciborzu na Ślązku drukiem i na- 
kładem Riedingera — roku druku nie podano — wyszła książka, 
czyli raczćj paszkwii na Papieży i religią katolicką pod tytułem: 
Trzy prześliczne i bardzo skuteczne modlitwy przy umierającym. 
Modlitwy te tak mają być skuteczne, „że za odmówieniem pierwszej 
| leeą z konającego grzechy jak deszez, gdy z nieba pada; za odczyta- 
| niem drugićj staje się dusza biała jak śnieg i oczyszezona jak pole- 
| rowane złoto, a jak trzecią modlitwę odmówią, to umierający widzi 


~ 
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nicbo otwarte a w niem P. Jeznsa, stojącego po prawicy Bożej i mó- 
wiącego: pójdź do królestwa Ojea mojego, w którem juź żyć będziesz 
na wieki“ Na tytułowej karcie ku zachęceniu do kupna prostaczkow 
umieszczono wielki krzyż. Pasterze dusz winni baczną zwracać nwagę 
na tego rodzaju płody iiteraekie, szerzące herezyc. Na wyszydzenie 
zaś nabożeństwa Różańcowego, które się dziś coraz bardzićj po domach 
katolickich rozpowszechnia, ozdabiają pozenysłowcy ceygerniczki, pu- 
dełka do zapałek, piórniki itd. obrazem zakonnika z różańcem w ręku 
i z oślą głową. — Jeden z najznakomitszych księży (rórnego Śląska 
Józef Kühn, były proboszcz w Gliwicach, dziekan i komisarz 
Za wietką zasługę 


ks. 
książęco-biskupi, wnarł 21 b. m. nagłą Śmiercią. 
poczytują zmarlemu ohok wystawienia domu sierot wydanie książki do 
nabożeństwa p. t. „Katolik w modlitwie, która się w wielu tysiącach 
egzemplarzy pomiędzy polski lnd na Górnym Slązku rozeszła. W roku 
1846 wydał jako wikaryusz w Gliwicach współore z ówczesnym nan- 
czycielem religii Sehinke podręcznik encyklopedyczny liturgii kafoli= 


chiój ks. Migne. — Wskutek śmierci proboszcza Pawellek 4 Brześcia 
h 3 k r 4 ? ` 
osieroconych jest oheenie na Górnym Slazku 54 parafie. — Przoci- 


wko propagandzie sehizmatychićj, krzewienej pomiędzy Unmtami gali- 
cyjskieni za pomocą różnych broszur i książeczek — która się nie- 
dawno tak haniebuie zanamflestowała w książeczce, wymierzonej prze- 
tiwko nabożeństwu do Serca .Jeznsowego a napisanej przez jednego 
z księży do partyt świętojwiców należącego. uznał metropolita lwowski 
obra. gr. kat. ks. J. Sembiatowiez za konieczne wystąpić. Owóż roz- 
porządzenie ks. metropolity, wydane do duchowieństwa dyccezalnego: 
„boszło do wiadomości metropolitalnego Ordynaryatu, 2e bywają 
sprzedawane książki do nabożeństwa i inne książeczki treści religijnej 
bez zatwierdzenia ordynaryaekiego, tudzież broszury wstrętne ecrkwi 
katolickiej, podobnież że w popularnych czasopismach umieszezane by- 
waja artykuły, obrażające religijno nezucie a przeciwne zwyczajom ko- 
ścielnym, zaprowadzonym w łacińskim obrządku, jakieh nie ma w ob. 
gr. kalolickim, mianowicie tyczącym się pewnyeh modlitw i odpustów, 
bądź jakoby one ze względu na nasz obrządek miały być czemś obcem, 
np. nabożeństwo do Serca Jezusowego, t. j. do niezrównanćj miłości 
Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa ku rodowi ludzkiemu, które prze- 
cież w akaliście do Najsi. Jezusa tak wybitnie się uwydatnia. Otóż 
metropolitałny Ordynaryat widzi potrzebę polucić Przewielobnemu ar- 
chidycecezalnemu Duchowieństwa nadzorowanie i wiernych ostrzeganie, 
aby takich książek cerkiewnych i do nabożeństwa nie kupowali, któ- 
reby nie miały uznania ordynaryackiego, tudzież aby takich książek 
i czasopism z podobnemi artykułami do ezytelń ludowych nie przy- 
puszczali, których czytanie obrażałoby religijne uczucie a na zwyczajo 
łacińskiego obrządku, jakie w naszym nie przychodzą, napadały. by 
w ten sposób zapobiedz religijnemu rozprzężeniu. Metropolitalny Ox- 
dymeuyat Żywi nadzieję, że wierni dyecczanie z ochotą przyjmą te 
ostrzeżenia, które archid, Duchowieństwo podawać im będzie w imic- 
niu metropolitalnego Ordynaryatu. Grdzieby jednakże jakie zachodały 
przeciwieństwa, to dla usunięcia tychże z wskazówkami do metropoli- 
talnego Ordynaryatu odnieść się należy. W Lwowie 26 marca 1880.* 

Niemcy. W Akwizgranie odbędzie się w tygodniu Zielonych 
Świątek jencralne zebranie Towarzystwa muzycznego św. Cecylii z ar- 
cehidyecezyi kolońskićj. — Przedstawienia pasyjne w Oberammergau 
odbywać się będą także w każdy dzień następny po niedzieli lub świę- 
cie. Ażeby bowiem uniknąć natłoku wydawaną będzie liczba biletów 
odpowiednia do ilości miejsc. Jeśli zatem większa zbierze się liczba 
gości i widzów, powtarzać się będzie przedstawienie |w dzień następny. 
Przed 10 luty wyrażano czysto Życzome, aby przestrzeń po prawej 
i lewej ręce środkowcj sceny, przedstawiająca dwie ulice Jerozolimy, 
była rozszerzoną, iżby cisnące się po tych ulicach tłumy (okało 500 
osób) wspanialszy dawały widok. Życzeniu temu stało się obecnie za- 
dość, przedłużono nadto scenę o 2 metry a tło sceny stanowi kolo- 
salnych rozmiarów obraz Jerozolimy na płótnie. Sprawiono także nowe 
wspaniałe kostyumy za 20,000 m. Podobnie jak w teatrze Wagnera 
w Bayreuth orkiestra, składająca się z 30 osób, jest niewidzialną. 
Teatr zbudowany amfitcatralnie objąć zdoła 5 do 6 tysięcy osób. Dla 
gości przysposobiono 2000 łóżek. 

Rzym. W niedzielę 25 kwietnia udzielił Ojciec św. posłu- 
chanie pielgrzymom francnzkim w liczbie 500, mającym za przewo- 


dnika wiechr. Damas. Przowodnik ten odczytał piękny alres, zapo- 
wniający o miłości katolików francuzkich do Stolicy Apost. i gotowo- 
šei do wszelkich olar za sprawę Kościoła. Ojcice św. odpowiedział 
w przydłuższćj mowie po francuzku, że kocha szezerze naród francu- 
zki, który ma wiele praw do tej miłości. .,Szczerze katolicka w wiel- 
kićj części swych dzieci, wierna Kościołowi. przywiązana szezerze do 
Stolicy Ap. rozwija Francya we wszystkiech okolicznościach swą cudo- 
wna slrzętność, aby podtrzymywać, propagować i doprowadzić da 
tryumfu wszystko, co jest dobre, korzystne dla dusz a miłe Bogu. 
Zawsze szlachetna, nie zatrzymuje się przed żadną ofiarą" Objawy 
milości zo strony wiernych sprawiają Ojeu św. dużo pociechy, którój 
mu tak potrzeba w obec tylu napaści na religią, tój walki, toczącćj 
się przeciw Kościołowi we wszystkich prawie krajach, a teraz wszczętej 
z taką zaciekłością we Vraneyi. „Wśród tylu utrapień, mówił dalej 
Ojciec św., dusza Nasza przepełniona goryczą i boleścią. wznosząc oczy 
ku niebu prost bez ustanku Boga, aby w miłosierdziu swem zechciał 
uciszyć szalejącą burzę i przywrócić Kościołowi wolność i pokój. Pod- 
czas tej walki jednak nie zapomnimy za pomocą Bożą o obowiązkach 
Papieża. Spełniając w społeczeństwie posłannictwo Boże, bronić bę- 
dziemy bez znużenia i opiekować się nieugięcie, jak to czynili po wszy- 
stkie ezasy poprzednicy Nasi na Stolicy Ap, praw prawdy i sumień, 
i popierać będziemy interesa religii, które są równocześnie interesami 
narodów.“ Wskazując wreszcie na to, jak w przeszłości Kościoł wolny 
rozlewał błogosławieństwo na świat, zachęcał do wytrwałości w przy- 
wiązaniu do religii 1 Kościoła. — Kongres katolików w Rzy- 
mie zajmował się na posiedzeniach 21 i 22 z. m. głównie: szkołami, 
aby paraliżować propagandę protestancka. Sprawozdawca zawiadomił 
zgromadzenie, że liczba uezni zwiedzających szkoły rządowe zwniej- 
szyła się o 4 do K tysięcy, a szkoły katolickie nie mogą pomieścić 
zgłaszających się; że Ojeiee św. daje rocznie na szkoły sto tysięcy fr. 
Postanowiono zakładać bursy, którehy niezamożnej młodzieży przy- 
chodziły w pomoc i starać się o comz większą wolność w nauczaniu 
katolickie. Zajmowano się także gruntownie pomocą dla klas ro- 
bolniczych i proponowano zakładać w tym celu różne iustytueye, uehwa- 
lono wydawać tani dziennik katolicki dla ludu i dodawać bodźca do 
Nadto postanowił kongres wręczyć przez de- 
putaeyą Ojcu św. adres, W tym celu otrzymała deputacya posłucha- 
nie u Pepieża w sobotę 24 z. m. leon NIIL oświadczył, że z wielką 
uwagą śledził prace kongresu, Że tak jak Pius IN, polecał od samego 
początku objęcia rządów katolikom włoskim rozwinąć gorliwą czyn- 
Prezesa kongresu ks. Salviati 


zbierania świętopietrza. 


ność, že potępiał miękkość i ospałość. 
stawiał zu wzór takich czynnych około dobra Kościoła zabiegów. Jest 
we Włoszech wielka liczba ludzi, dodał Ojeice św. nienawidzących 
Kościół i jego nieprzyjaciół, lecz jest wielu chwiejnych katolików, kto- 
rych może pociągnąć przykład innych czymych, zorganizowanych, 
u przeź to silnych. Trzeba nam działać, aby nie dopuścić do trywmnfu 
socyalizamu, nihilizmu, komunizmu i wszelkich innych form. w jakie 
Kościół sam jeden zdolen je zwał= 


się przybiera rewolncyn społeczna. 
czać skutecznie. A katolicy, jeżeli działać będą, zdobędą sobie chwałę, 
że uratowali społeczeństwo dopomagajac Kościołowi, zaś odpowiedzial- 
ność za zle, spełnione przez złych, spadnie na ich głowę, jeśli oboję: 
tnymi będą,  Chwalił następnie Ojciec św. wszystkie dzieła wprowa- 
dzone wo Włoszech w życie przez kongresy, zachęcał gorąco do po- 
pierania prasy katolickiej, do udziału w wyborach komundny ch i pro- 
wineyonalnych, do występowania i pracy wszędzie tun, gdzie jakikotwiek 
dobry wpływ świeczy wywrzeć mogą. A ponieważ organizacya i; je- 
dność stanowią siłę, powinni się organizować i jednoczyć, aby więcej 
mieli sił do spełniania dobrego, do zdobywania sobie szacunku u nie- 
przyjaciół i zyskania tego, do czego mają prawo. 

Austrya. Katolicki Wiedeń i zakon Jezuitów poniósł bolo- 
sng stratę przez śmierć powszechnie szanowanego starca O. Jana S tô- 
goer, który 58 lat z wielkim pracował skutkiem na kazalnicy, w kon- 
fesyonale, jako przewodnik rekolekcji i wydawca pism uscetycznych. 
Od r. 1867 objął kierownictwo towarzystwa świeckiego mężczyzu pod 
nazwą Sodales Mariani. — Wysoce zasłużony i ceniony w Dalmacyi, 
Istryi, Hrycście, Tyrolu włoskim itd. misyonarz, kapucyn O. Robert 
z Spalato, ktory jeszcze po r. 1860 w Wiedniu praktykował jaho sę- 
dzia, zamianowany został Biskupem z Metellopolis i koadjutorem or- 


dynaryusza w Filipopolu i w Rzymie konsckrowany. — Na wydziale 
teologicznym w Insbrucku zapisanych było w semestrze zimowym 159 
słuchaczy, pomiędzy nimi 134 obeokrajowców; księży świeckieli i kan- 
dydatów do stanu duchownego było 133, członków zakonnych 56. Z wyż- 
szćj szlachty poświęcają się teologii: hr. Nostiz, hr. Spee i baronowie 
Biegelehen, Paumgarten i Schorlemer. 

Anglia. Senior angielskiego episkopatu katolickiego, Biskup 
Brown z Newport i Minevia, umarł licząc lat 82 Był on dawniej 
przeorem Benedyktynów w Downside i pierwszym Biskupem dyccezyi 
po przywróceniu hierarchii. — Dr. Riddel, proboszcz przy kościele św. 
Piotra w Scarborough, zamianowany został przez Papieża pierwszym 
Biskupem nowego katolickiego hisknpstwa Northampton. 

MISYE ZAGRANICZNE. W kwietniu 1879 r. udał się 
O. Charmetant, misyonarz afrykański do Belgii, aby zawerhować kilku 
młodych ludzi ku osobistej obronie kapłanów, roznoszących pomiędzy 
dzikiemi ludami centralnej Afryki ewangelią. Już 14 maja tego roku 
zgłosiło się 5 dawnych papiezkieh Żuawów, Flamandczyków, synów 
rodzin mieszczańskieh, do tego żołnierskiego i religijnego apostolstwa. 
Dnia 7 czerwca wyjechali do Algieru, gdzie ich superyor tamecznych 
misyonarzy, O. Degerry przyjął; 20 czerwca zaś jako w dzień Najśw. 
Serca Jezusowego klęczeli już w swym dawnym mundurze żuawów przed 
W. Ołtarzem w kościele Notre Dame, i na stopnie jego pokładli swe 
szable, któro Areyb. Lavigórie uroczyście na służhę religijną poświę- 
cit. Dowódzea tego oddziału małego otrzymał z rak Arcybiskupa 
miecz z tomi słowy: „Używaj tego miecza ku obronie dzieła Bożego 
i strzeż się do niesprawiedliwych celów go wydobywać.“ Następnie dał 
mu Arcybiskup pocałunek pokoju. Oficer zaś uderzył każdego z żołnie- 
rzy mieczem po trzykroć mówiąc: „Bądź żołnierzem równie mężnym, 
jak wierzącym i pobożnym.“ Następnie złożył każdy ślub posłuszeń- 
stwa i otrzymał od superyora misyi krzyż, który nosić ma przez cały 
czas służby. Młodzi ei ludzie zobowiązali się nieść pomoe misyona- 
rzom w każdem trudnem położeniu. czuwać dzień i noe nad karawa- 
nami i obozami i bronić ich przed rabusiami i dzikiemi zwierzętami, 
swojem energicznem i godnen postępowaniem łamać opór krajowców 
i pod kierownictwem misyonarzy uczyć ich religii katolickiej i zasad na- 
szćj eywilizacyi, Wzniosły przykład tego poświęcenia pociągnął wnet na- 
śladowców. bo obecnie zgłosiło się znowu 19 nowych żnawów papiezkich, 
którzy w tym samym celu odpłynęli do Algieru. Któż w tym niepozor- 
nym. leez wiele obiecującem początku nie widzi zarodku nowój wspa- 
niałej instytucyi, jakiego zakonu rycerskiego, który w nawróceniu 
Afryki niezmierne może oddać usługi ? 


Ponieważ czas majowych nabożeństw się rozpoczął, przypomi- 
namy odpusty do tego nabożeństwa przywiązane. Papież Pius VH 
udzielił dekretem Kongr. św. Odp. z 18 czerwca 1822 wszystkim 
wiernym, którzy publicznie lub prywatnie przez miesiąc maj 
szczególniejszemi nabożeństwami i praktykami religijnemi lub 
wykonywaniem cnót czcić będą Najśw. Maryą Pannę, odpustu 
300 dni za każdy dzień, a odpust zupełny raz w tym miesiącu 
i to w dzień, w który się wyspowiadają, Komunią św. przyjmią 
i według inteneyi Ojea ś. się pomodlą. Odpusty te można apli- 
kować za zmarłych, a odpust zupełny za zezwoleniem Piusa IX 
można jeszcze zyskać 1 czerwca. 


W kwestyi, rozstrzygniętćj w „Przeglądzie nr. 36, rekwi- 
żyta Mszy solennój podane są podług Hoeflingera „Manuale ri- 
tunm“: śpiew, kadzidło i ministri sacri. Inni liturgiści nie po- 
dziclają tego zdania, lecz utrzymują, że Msza św. jest solenną 
wtenczas już, kiedy jest śpiewaną. Deeyzya stanowcza jest wa- 
èna, bo jeśli Msza de Requiem odprawia się uroczyście, bierze 
Się tylko jedna oracya: Dicitur una tantum oratio..... quan- 
documque pro defunctis solemniter celebratur (Rubr. gener. 
Missalis. tit. V no. 8). Czy nie ma w tój sprawie jakiego de- 
kretu Kongregacji? 
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Odp. Jest dekret z 12 sierpnia 1554, który ad XI mówi, 
że jednę tylko bierze się oracyą. kiedy Msza św. jest śpiewana: 


„Unicam orationem dicendam in Missa de Requiem cum cantu 
pro anima illius quam designat eleemosynam exhibens.  Atque 


ita S. Congregatio rata est declarare.“ W konsekwencyi Msząś, 
de Requiem uważaną jest za uroczystą, kiedy jest śpiewaną. 
W lalkanaście lat później 19go czerwca 1875 odpowiedziała 
Kongregacya świętych Obrzędów Biskupowi w Saint Brieuc 
odsyłając go do dekretu z 1854 roku. Z tej reguły jeden jest 
wyjątek i to w Mszach konwentualuych de Requiem, które by- 


| wają odprawiane w kościołach katedralnych i kolegiackich w pier- 
| wsze dni wolne każdego miesiąca i w każdy wolny poniedziałek. 


i W Mszach tych, chociaż śpiewanych, odmawia się zawsze trzy 
oracye, stósownie do specyalnćj rubryki i dekretów z 4 wrześ. 
| 1745 ad 7. z 27 wrześ, 1847 i 19 ezerwea 1875. 


Czy we mszy św..de Requiem, którą praesente corpore 
odprawia się wśród oktawy Wielkanocy, odmawia się w kanonie 
Communicantes propr., czy też zwyczajne ? 

Odp. Kongregacya ś. Obrzędów wydała 4 czerwca 1644 
na zapytanie podobne co do oktawy Wniebowstąpienia Pańskiego 
dekret: „dicendum esse Commune. Dekret to oczywiście in- 
nego tyczący się święta, ale względy, które za niem przemawiały, 
przemawiają i za świętem Wielkanocy, o którem tu jest mowa, 


Pewien penitent wyznaje na spowiedzi, że dnia następnego 
| Stanie na mocie celem odbycia pojedynku, do którego wyzwany 
został, i że dla tego odprawia spowiedz, bo ma przeczucie, 12 
polegnie. Cóż tu uczynić wypadu spowiednikowi? 

Odp. Przedewszystkiem niech rozkaże opowiedzieć sobie 
przyczynę pojedynku, poczem gorącemi słowami niech prosi pe- 
nitenta, aby poszedł za przykładem Zbawicielu, który przebaczał 
i najcięższe zniewagi, zaś przeciw zniewadze doznanej poszukał 
w ostatnićj instancyi satysfakeyi na drodze prawnćj wedle wska- 
zówki Pisma ś.: Mat. 18, 15—17, Winien wystawić mu całą 
grozę i okropmość tego występku, wykraczającego przeciw zdro- 
wemu rozsądkowi, prawom natury i pozytywnemu prawu Bożemu, 
stojącenn na równi z zabójstwem i morderstwem. przypomnieć, 
jak Sobór Trydencki (sess. 25 e. 19 de reform.) głos podniósł 
| przeciw niewa do władzeów świeckich, ażeby „haniebny wystę- 
pok pojedynku. który wprowadziła zawiść szatana... zupełnie ze 
Świata usunęli. i jak strasznemi karami zagroził występnym. 
O absolucyi oczywiście, jeżeli od zamiaru nie odstąpi, ani mowy 
być nie może, 

idvhr penitent miał się powoływać na to, 
nie spodziewa się w tym razie zupełnego i odpowiedniego wymiarn 
sprawiedliwości, i dla tego pojedynkować się musi, można mu 


że od sądu 


; odpowiedzieć, że podobną propozycyą potępił Benedykt XIV w buli 


Detostabilem z 10 listopada 1752 i że w ostatecznym razie 
apelować może do opinii publicznej. 


Gdyby nadto mia? się tem zasłaniać, aby otrzymać rozgrzeszo- 


śnie, że przeciwnika swego w każdym przypadku nie zabije, ale 


tak strzeli. aby go nie ranić nawet, a pojedynku dla samego 
honoru eofnąć nie może, to i wtenczas rozgrzeszenia otrzymać 
nie powinien, bo pojedynek wogóle jest rezerwatem bez względu 
na to, czy tam kto trupem padnie, czy nic, a penitent ma za- 
wsze zamiar dopuścić się tego grzechu i nosi się z myślą spel- 
nienia go. (Gury I n. 405). 


Ktoś w pojedynku ciężko zraniony przywołuje do siebie 
kapłana i prosi go aby mu udzielił sakramenta św. Co wy- 
| pada uczynić księdzu? 
Odp. Kapłan winien po wyznaniu winy zestrony chorego 
zapytać go się, czy wie, że za pojedynek spotyka go kara ekskomu- 
| niki. Jeżeli chory odpowie twierdząco, wtenczas obciążony jost 
| cenzurą, od której uwolnić go musi. Grzech pojedynku jest re- 
| zerwowany samemu Papieżowi podług «utyknłu 1 konstytucyi 
i Piusa IX Apostolicae Sedis z 12 paźd, 1869 (cfr. aprobatę ar- 


chidyccezyi gnieznieńskićj 1 poznańskićj).  Spowiednik powinien 
przedewszystkiem udać się po władzę absolneyi do Ordynarynsza. 
Jeżeli wedle zdania lekarzy, którego wpierw zasięgnąć winien, 
nie zagraża choremu niebezbieczeństwo życia, a odmówienie Ko- 
munii św. wywołałoby niemiłe sceny, rozdraźnienie i ogolną 
uwagę, może go rozgrzeszyć indirecte, ale nakazać mu, aby raz 
jeszcze przy sposobności wyspowiadał się z grzechu przed ka- 


płanem, zaopatrzonym w facultas absolvendi, któryby go directe | 


articulo mortis, może go 
grzechu i cenzury wedle 
reservatio'* (Müller, Theol. 


rozgrzeszyl. Jeżeli zaś chory jest in 
bcz wszystkiego directe rozgrzeszyć z 
zasady: „In articulo mortis nulla est 
mor, IM $ 145), 


Ktoś w pojedynku ciężko raniony wnarł pojednany z Bo- 
giem i zaopatrzony w sakramenta św. Czy ma prawo do po- 
grzebu kościelnego? 

Odp. Koncylian Trydenckie sess. 25 e. 19 de Reform. 
odmawia kościelnego pogrzebu tym, którzy polegli w samym po- 
jedynku: „si in ipso conflictu decesserint, perpetuo careant eccle- 
siastica sepultura.“ Rytuał rzymski, wydany z rozkazu Pawła V 
(de exequiis), rozszerza ten zakaz i na tych, którzy przed śnier- 
cią dali znaki żalu: „Negatur Kcelesiastica sepultura morienti- 
bus in ducho, etiumsi ante obitum dederint signa poenitentiae.“ 
Rytuał ma tu na myśli umierających w samym pojedynku, na 
miejscu pojedynku. Wielu moralistów, jak Diana, Sanchez, Le- 
zana mówią, Że nie godzi mu się przyznawać pogrzebu kościel- 
nego, jeżeli umiera krótko po pojedynku, tego samego dnia, cho- 
ciażby i na innem umierał miejscu, zaopatrzony w sakramenta św. 
Ferraris w Prompta bibl. (Duellum art. TI n. 4), powałując się 
na powagę wielu doktorów, mówi: „si antem vulneratus in duello 
moriatur post notabile intervallum, v. gr. post mam, vel alte- 
zum diem, non caret JIecelesiastica sepultura,“ zasłaniając się 
asyomateni, Że prawo co do pojedynków jest karne, Sobór Tryd. 
mówi: „sł in ipso conflictu,“ a „lex poenalis extendi non debet, 
sed potius restringi* —- „in poenis benignior est interpretatio 
facienda. Benedykt XIV w bulli Detestabilem odmawia kościel- 
nego pogrzebu i tym, którzy uniicrają wskutek pojedynku extra 
locum conflictus zaopatrzeni w sakramenta św. W każdym razie 
przezorny pasterz dusz w trudnym przypadku odniesie się po 
rozstrzygnięcie do Ordynatyusza swego. 


Piśmiennictwo kościelne. 


Jeden z zacnych kapłanów, pracujących gorliwie na polu pasto- 
lnćj teologii, mający i w praktyce wielkie doświulezenie, pisze nun: 

Piękny i o zdrowych zasadach jest napisany artykuł o spowiedzi 
dzieci w ostatniel numerach „Przegl. Kośc.**; jako uzupełnienie proszę 
przyjąć następujące punkta. W Paryżu r. 1868 u Wiktora Sarlita 
przy w. Turnońskicj wyszło w drugiem wydaniu dzieło dwutomowe. 
każdy tom o str. 400 pod tyt: Traite de la confession des enfants 
et des jewncs gens a opracowane przez Tymona Dawida, dyrektora 
młodzieży. Dzieło to w swoim rodzaju jest znakomite, zyskało bar- 
dzo piękną i uzasadnioną reklamę wyższych dostojników Kościoła, Bi- 
skupów i w pismach kościelnych. Tam to autor nie dorywczo, ale 
gruntownie rzecz rozbiera, przeprowadza spowiednika przez podwójną 
szkołę: teoryl i praktyki, wskazuje na wielkość i świętość zadania spo- 
wiednika dzieci, jak zawczasu przez spowiedź z dziećmi zapobiedz może 
wielkim nałogom, jak zastrzedz je od wielkich na przyszłość aberra- 
cyi społecznych. Przyznaje tenże sam autor, jak wielkie niebczpieczeń- 
stwo ma spowiedź dzieci, ale też do uniknięcia tego niebezpieczeństwa 
podaje zdrowe i Boże drogowskazy. Przypomina spowiednikowi obo- 
wiązek postarania się o enote pobożności, która jest warunkiem sine 


qua non; że powinien się umartwiać, powinien być mężem wiary, po- | 


Po- 
wiada, Że dopiero przy wielkiej nauce wyrabia się dobra praktyka, 


winien czytać wiele i uczyć się, aby być także i mężem nauki. 


doświadczenie, ato ostatnie jest znowu dobrem, jeśli jest owocem re- 
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fleksyi, porównań. Roztropności poświęcił autor kilka, ale bardzo wiel 
kich myśli. W dalszych rozdziałach przechodzi o czasie, a wieku spo- 
wiedzi dzieci, podaje praktyczne uwagi. jak słuchać spowiedzi dzieci. 
jak im stawiać pytania, przechodzi wszystkie możliwe grzechy u dzieci, 
jakie zadawać pokuty itp. W IT części tomu I przedstawiona i ro- 
zebrana jest spowiedź dzieci, gotujących się do pierwszej Komunii. 
Część ta jest bardzo zajmująca. gdyż wprowadza spowiednika do 
ogródka sere dziecięcych, w których ma wszozepiać cnoty odpowiednie 
wiekowi a wypleniać błędy, które niezmiernie wielkioęspustoszenia w duszy 
dzieci sprawiają. ile Że autor artykułu pominął spowiedź jeneralną. 
W II tomie przyprowadza autor spowiednikowi dzieci, które się już 
dobrze raz wyspowiadały i przyjęły Komunią św. i wskazuje, na co 
spowiednik teraz zwracać powinien uwagę najbardziej. Mianowicie. 
aby wytrwały w dobrych przedsięwzięciach, aby przystępowały często 
do Komunii św. Przypomina spowiednikowi, że są dzieci o różnych 
charakterach i że na poznanie tychże eharakterów spowiednik wiele 
pracy poświęcić winien, aby uniknąć niepowotowanych strat z nicuda- 
łego postępowania nad dziećmi. których charakteru nie poznał. Da- 
lej rozbiera szeroko grzechy contra punctum sextum i podaje stóso- 
wne wskazówki. Koniec dzieła stanowi rozdział o powołaniu, które 
dziecko przy pomoey spowiednika badać powinno, a skoro pozna. Że 
Bóg je do tego lub owego stanu powołał, powinna się doń z całą 
sumiennością zastósować, gdyż dziecko, które wykolei się z toru po- 
wołania Bożeyo, naraża się na utratę zbawienia. Spowiednik zaś za- 
wezasu temu zapobiedz może i powinien. — Kończąc tych słów kilka, 
oświadczam, że nie mam wyrazu na oddanie tego wewnętrznego zado- 
wolenia, jakiego doznawałem z czytania wspomnianego traktatu; wszy- 
stku tam trafne, głębokie, pewne i na Hugoletniem oparte doświad= 
czeniu. SŚpowiednik, któryby się z tem dziełem zapoznał, przy dobrój 
chęci i Bożćj pomocy nie będzie złym spowiednikiem dzieci, nie bę- 
dzie lekceważył spowiedzi takowych, owszem pozna, jak wzniosłe ma 
ona znoczenie, jak słodkie i błogie rodzi owoce, jaka gloryą zasługi 
otaeza znojo jego. 


Ks. Stanisław Fabisz, kapłan dyccezyi naszćj, ogłosił dru- 
kiem pracę, napisaną celem uzyskania doktoratu w św. teologii na 
uniwersytecie wyrcburgskim, pod tyt: Quidnam loloni gesserint ad- 
versus Schisma occidentale Synodosque Constantiensem et Basie 
lcensem. Jest to bardzo gruntowna, obszerna. na podstawie licznych 
polskich i zagramieznych dziejopisarzy: starannie opracowana rozprawa, 
opisująca stanowisko Polski w obec sehiamy papiezkićj z końca 14go 
i początku L5go wieku, oraz udział Polaków w Soborach Konstaneyj- 
skim i Bazylejskim. 


Wspominaliśny w artykule o Jubileuszu Zakonu Benedyktyń- 
skiego o biogralii świątobliwój ksieni klasztoru chehnińskiego, sławnćj 
reformatorki i fundatorki klasztorów żeń 
Magdaleny Morteskićj — napisanój przez ks. St. Brzechfę T, Ub 
(+ 1648) a pmzedrukowanój w „Pielgrzymie. Życiorys ten, wydany 
staraniem ks. G. Pobłockiego i powiększony przez wydaweę dwoma 
rozdziałami, opisującemi oględziny ciała Magdaleny przoż komisy 
biskupią w r 1709 i otworzenie jej grobu wr. 1866 i 1879, wyszedł 
Książeczkę tę wielce 


kieh reguły św. Benedykta, 


obeenie w Pelplinie u Romana w osobnej odbitce 

budującą polecamy usiluio. 
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